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a r c h i w u m
Elżbietu Zau/a^Jr^

poz.... ^

dała wpływu L S tjr n

R3IACJA ZCZ.NIERZ*. AK

Marii  Gumowskiej p s . "Z o s ia ” , z ojca Franciszka i  matki 

Waleri i  z d.Ciechanowskiej.Jestem urodź.dnia 2.8.1£16r.  

w Toruniu, ii czasie  okupacji mieszkałam w domu rodziców 

moich w Toruniu,ul.Leona Czarl iuskiego 9 ,gdzie: mieszkam 

do dnia dz is ie jszego .Jestem niezamężna,wykształcenie  

średnie.Po szkole pracowałam w charakterze praktykantki  

w księgowości w Biurze RachubkDwości Rolnicaej w Toruniu, 

od 1.9.1938r. do wybuchu wojny 2.9.1939r.w Y/ojew.Urzędzie 

Rozjemczym do Spraw Majątkowych Pesiadaczy Gosp.Y/iej- 

skich w Toruniu w charakt.kancel is tk i .W  czas ie  okupacji  

nie pracowałam,zajmowałam s ię  domem,gdyż rodz ic ie  moi 

chorowali i  byliśmy aąutrzymaniu s io s t ry  m oje j ,k tó ra  

pracowała.Po wojnie pracowałam w Ubezpieczalni  Społecz­

ne j ,późn ie j  w Zakł.Ubezpieczeń Społecznych w Toruniu, 

a ostatnio od 1.1.1953r. do 31.7.1976r, w Lekarsko-Den-  

tystycznej Sp-ni Pracy "Stomed1' w Toruniu na samodziel­

nym stanowisku d/s zatrudnienia  i p łac  i spraw socjalnyet  

Od 1.8.1976r.jestem na emeryturze i n igdzie  n ie  pracu ję .
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Podaję krótki przeb ieg  bezpośredniego udz ia łu  w pracy  

konspiracyjnej w czasie  okupacj i .Należałam do AK w Toru 

niu w okresie od kwietnia 1943r, do 30 marca 19<*4r.Moim 

v/ przywódcą był Kazimierz Paterski  z Torunia,Pełniłam  

funkcję kur ie rk i  i przewoaiłam meldunki w z g l . j a k ie ś  

przesy łk i  ukryte w pap ierosach , ołówkach,pudełkach po 

proeeku di  prania  i t p . r a z  wiozłam maszynę do p isan ia  

/walizkową/.Jeździłam do Nowego Dworu k/Rychnowa pod To­

runiem,do Bydgoszczy- do warsztatu szewskiego,do Ino­

wrocławia-  pracowni k u śb ie r sk ie j ,o ra z  raz byłam w Gru-
\

dziądzu,Nazwisko tych osób,którym oddawałam meldunki

po wymianie haseł nie znałam.
^  £T *1 1

Pierwszy mój wyjazd by ł fdo  Rychnowa pod Toruniem, 

gdzie miał mnie oczekiwać na dworcu pan z rowerem -  

z k ieszeni je^fgo marynaki miała wystawać gazeta"Thorner  

P ra e ih e i t ” , która wycbodziała w Toruniu. Ja miałam dostaję 

pić do tego pana i zapytać :"  czy tędy j e s t  droga do No­

wego Dworu" na to, on miał pow iedz ieć : "n ie  tędy,a  tędy"  

coś w tym rodzaju , dokładnie nie pamiętam.W każdym razie 

wszystko s ię  zgadzało i po wymianie tych hase ł  - 

poszliśmy w kierubku Nowego Dworu p ie s z o f gdyż tam mia­

łam już sama dojeżdżać z meldunkami w miarę potrzeby.  

Pewnego razu,gdy jechałam do N.Dworu na s t a c j i  przed 

Rychnowem wsiadło  3-ch es-esmanó'/niemców/ i zażądali  

od podróżnych dowodów osobistych, a akurat w tym dniu 

wiozłam maszynę do p isan ia  /walizkowaą/ ,zrob iło  mi s ię
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gorąco ,a le  trzymałam fason i spokojnie chyba pierwsza  

podałam l e g i  tym.,a maszyna s t a ła  pod ławką.Ponieważ  

teraz była. s tac ja  Rycbnowo,gdzie miałam wysiąść ,a  tu 

oni s to ją  przy mnie, bo i oni wys iada l i  w Jachnowie, 

żeby wejść do następnego wagonu. Terez było ryzyko,czy  

wziąć tę maszynę, czy zostawić w wagonie /gdyż miałam 

taką ins trukc ję ,  że w raz ie  niebezpieczeństwa nie przy ­

znawać s ię  do p r z e s y łk i , czy ewent.wyrzucić meldunek 

od s ie b ie  ptzez okno wagonu/,ale jakoś udaa.c s ię  -  poniewa 

oni szybko wyskoczyli  z tego wagonu, a wskoczyli do następ 

pnego wagonu -  a j a  prędko porwałam maszynę -  pociąg  

ruszy ł ,  bo na małej s t a c j i  krótko s ię  zatrzymuje -  no 

i po strachu - u d a ł o  s i ę .

Do Inowrocławia jeździłam dc sklepu kuśn iersk iego ,przy
3 7-

u l .K ró l .Jadw ig i  -  tam by ła  pan i ,k tó re j  nie znałam,ona 

mnie też nie znała i po wymianie h a s e ł ,pytałam:

" czy ten l i s  d la  p .E lżb ie ty  j e s t  gotowy"sa cna miała  

powiedzieć , jak i? :  "srebrny,czy rudy", j a  odpowiedziałam: 

"rudy11- no i po te j  wymianie,oddałam meldunki ukryte  

w małym ołówku, czy pap ieros ie  - i  już mnie n ie  by ło .

,v %dgoszczy odwiedzałam warsztat  szewski -  w podwórzu 

przy dużej kamienicy, tam by ł  szewc, którego pytałam

o s z t i f l e ,  czy są gotowe?, on natomiast py ta ł  innie: 

jak ie?  „czarne, czy brązowe", j a  mówiłam: czarne- * i vc 

wtedy oddałam meldunek, też ukryty w pap ie ros ie  wzgl.

ołówku - no i sprawa załatwiona - znikałam, a kamień 

z serca spadał.
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¥ Grudziądzu byłam tylko jeden raz -  miasta tego nie  

znałam -  pov/iedziano mi, na którym przystanku tramwajo- 

'wym od dworca mam wysiąść i chyba zaraz na lewo od 

przystanku był ten dom.^dy zajechałam było ciemne,ale  

całe szczęście  miałam la ta rkę  kieszonkową,także mogłam 

się  zorientować, gdzie we jść .By ło  to w podwórzu -  mała 

przybudówka,drzwi prowadziły zaraz z dworu do pokoju-  

tam s i e d z ia ł  młody mężczyzna i pytałam go :"czy  wczśraj  

pan Witold zestaw i ł  rękawiczki?" on zapy ia i :  "jakie/zam­

szowe,czy jelonkowe?" no i po 'wymianie haseł oddałam 

meldunek znowu w pap ie ros ie ,czy  ołówku już dokładnie

nie pamiętam -  i iginęłam w ciemności, bo by ła  to chyba /
t

j e s ie ń  a lbo zim/a -  no i zaraz wracałam na dworzec^do 

Torunia.

Do }Io7/ego Dworu,Inowrocławia i Bydgoszczy jeździłam w ię ­

cej razy, i l e  nie pamiętam - w sumie miesięcznie k i lk a  

razy.

Muszę jeszcze  nadmienić,że otrzymywałam zwrot kosztów 

podróży, może w tym były też jak ie ś  d iety  -  coć około 

l o , -  marek za 1 wyjazd, których nie eh/ ciałam p rzy jąć ,  

gdyż mówiłam,że robię  to dla  Ojczyzny bezinteresownie,  

a le  mój przywódca pow iedz ia ł ,że  ma na ten ce l  p ien iądze ,  

więc cO ma z nimi z rob ić ,  ż e 'muszę je  przy jąć .  

Miejscowości dc których jeździłam były rui nie zn^ne? 

ponieważ były to moje pierwsze podrożę do tych miast.

-  4  -
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A R C H I W U M  s
Elżbietn Zawackicj  5

poz....ź k d J J p
data wpływu Vth<PĄ

RJLACJA ZC-ŁSIirtZA AK

Lar i i  Uuaov/8kiaj p e . “Zosia**  z o jca  Franciszka i  matki 

J a l e r i i  2 d .C iechanowsk ie j .Jest•!» urodź.dnia 8.191or. 

w Toruniu. .7 czasie  okupacji  Ki^szkada® w domu rodz!cóvr 

moich w iorun iu ,u l .Leona  Czari inskie; o 9, gdzie. luieszkain 

do dnia dz is ie jszego .Jes tun  n i eaumiężna,,wykształcenie 

ś redn ie . lo  szkole pracowałam w charakterze praktykantki  

w księgowości w M urze  Rachunkowości Rolnicaej w Toruniu, 

od l v9.19óor» do wybuchu ./ojny 2 . i .1; .v.-r,\ ..oje\r.Urzędzie 

Rozjemczym do Spraw ~,-tj;, tko.?.y ch i ©siadaczy ,‘ osp. * i e j -  

skich v? Toruniu cba rak t .k an ce i i s tk i . '.V czas ie  okupacji  

nie pracowałam,zajmowałaś s ię  aorsera,gdyz rodz ic ie  moi 

choro/ali  i byliśmy na utrzymaniu b iostry  woj o j , która  

pracowała.Pc wojnie p rac 0.va2.am w Ubezpieczało!  Lpo±ecz-  

nćj ,poznioj w Zaki.Ubezpieczeu Społecznych w Toruniu, 

a ostatn io  od 1.1.1953r. do ó l .7 .1976r .  ? Lekarsko-Jen-  

tystycznej Sp-ni I racy ” tomed1' w Toruniu ca samodziel­

nym stanowisku d/s zatrudnienia  i płac i spraw socjalnych  

Cd l , o . l iV C r . j e s t e m  na emeryturze i n igdzie  nie p racu j* .
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Podaję krótki przebieg  bezpośredniego udzia łu  w pracy  

konspiracyjnej w czasie  ckupacj i .Kaluz ia,&m do .kiv v; Toru 

niu w okresie  od kwietnia lv-*or. do 30 marca lj***r*.woim 

przywódcą był Kazimierz l a t e r s k i  i  ' io run ia , ie in i łam  

funkcję kur ierk i  i przewoziłam meldunki wzgl. jakiem  

przesy łk i  ukryte w pap ierosach, ołówkach, pudełkach po 

proteku d© prania i t p . r a z  wiozłam matzyn^ do p isan ia  

/walizkową/.Jeździłam ao Nowego Jworu k/Kycbnowa poi To­

runiem,do £yugoszczy- do warsztatu szewskiego,do Ino­

wrocławia-  pracowni kusb iu rak ie j ,o raz  raz byłam w Gru- 

dzi^dzu.^azwibko tych osób,którym oddalała® meldunki 

po wymianie haseł nie znałam.

x ierwszy mej wyjazd był do nycbnova pod ‘i-oruniem,
*

gdzie miał mnie oczekiwać na dworcu pan z rowerem -  

z k ieszeni je^go marynaki miała wystawać gazeta"Tborner  

y r a e i h e i t " , która wychodzi >,ła w Toruniu. Ja miałam dost p 

pić do tego pana i z ap y tać :” czy tędy j e s t  droga do Ko-
* ,

wego Dworu" na to, on miał powiedzieć : “nie  tędy,a  tędy* 

coś w tym rodza ju ,  dokładnie nie pamiętam. , każdym razie 

wyzystko s ię  zgadzało i po wymianie tycb hase ł  -  

poszliśmy w kierubku Nowego Dworu pieszo,gdyz tam mia­

łam już sama dojeżdżać z meldunkami w miarę potrzeby,  

le jnego  razu,gdy jechałam do Dworu na s t a c j i  przed

Rychnowem wsiadło  ó-cb es-esmanów/nieruców/ i zażądalii
od podróżnych dowodów osobistych, a akurat w tym dniu 

wiozłam maszyn, do p isan ia  / w a l i z k o w ą / ,z r o b i ł o  mi s ię

/
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gorąco ,a le  trzymałam fason i  spokojnie chyba pierwsza  

podałam l e g i  tym., a maszyna s t a ła  pod iawk^..Ioniev/aż 

teraz była s t a c ja  Rycbnowo,gdzie miałam wys iąść ,a  tu 

oni s to ją  przy mnie, bo i oni wysiada li  w Rycbnowie, 

żeby wejść do następnego agonu. Ter«z było ryzyko,czy  

/ wziHć tę maszynę, czy zostawić w wagonie /gdyż miałam

taką ins trukc ję ,  że w raz ie  niebezpieczeństwa nie przy­

znawać s ię  do p r z e s y łk i , czy ewent.wyrzucić meldunek 

od s ie b ie  przez okno wagonu/,ale jakoś udaio s ię  -  poniewi 

oni szybko wyskoczyli z tego wagonu, a wskoczyli  do nastę]  

pnego wagonu -  a j a  prędko porwałam maszynę -  pociąg  

ru szy ł ,  bo na małej s t a c j i  krótko s ię  zatrzymuje -  no

i po strachu -  udaio s i ę .

Do Inowrocławia jezdziłam do sklepu kuśniersk iego ,przy  

u l .K ró l .Jadw ig i  -  tam była  pan i ,k tó re j  nie znałam,ona 

mnie też n ie  znała i po wymianie h a s e ł , pytałam:

" czy ten l i s  d la  p .E lżb ie ty  j e s t  gotowy",a ona miała  

powiedzieć , jak i? :  "srebrny,czy rudy",  j a  odpowiedziałam*J
"rudy11»  no i po te j  wymianie,oddałam meldunki ukryte 

w małym ołówku, czy pap ie ros ie  -  i już mnie n ie  by ło .

.. Bydgoszczy odwiedzałam w irsztat  szewski -  w podwórzu 

przy dużej kamienicy, tam był szewc, którego pytałam

o s z t i f l e ,  czy są gotoweV, on natomiast py ta ł  mnie: 

jak ie?  czarne, czy brązowe1' ,  j a  mówiłam czarne- więc 

wtedy oddałam meldunek, też ukryty w pap ie ros ie  wzgl.

ołówku -  no i sprawa załatwiona -  znikałam, a kamień 

z serca spadał.

i
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"3 Grudziądzu byłam tylko jeden raz -  miasta tego nie  

znałam -  p o w ie d z i^ o  mi, na którym przystanku tramwajo­

wym od dworca mam wysiąść i chyba zaraz na lewo od 

przystanku był teE dom.“*dy zajechałam było ciemno,ale  

całe  szczęście  miałam la ta rkę  kieszonkową,także mogłam 

s ię  zorientować, gdzie wejść ,Było  to w podgórzu -  mała 

przybudówka,drzwi prowadziły zaraz z dworu do pokoju-  

tam s i e d z ia ł  młody mężczyzna i pytałam go :"czy  wcz ira j  

pan Yitold zostawił  rękawiczki?" on zapytałt  ”jakieźam-  

szowe,czy jelonkowe?' no i  po wymianie haseł oddałam 

meldunek znowu w pap ie ros ie ,czy  ołówku j i ż  dokładnie  

c ie  parniętaa; -  i  iginęłam w ciemności, bo by ła  to chyba i

j e s ie ń  albo zim/a -  no i zaraz --racałam na dworzec*dc

Torunia.

Do howego Dworu,Inowrocławia i Bydgoszczy jeżdziiam wię­

cej razy, i l e  nie pamiętam -  w sumie miesięcznie k i lk a  

razy.

Liuszę jeszcze  nadraienić,że otrzymywałam zwrot kosztów 

podróży, może w tym były też jak ie ś  diety  -  coc około 

l o , -  marek za 1 wyjazd, których nie ch c ia łam  p rzy jąć ,  

gdyż mówiłam,że robię  to d la  Ojczyzny bezinteresownie,  

a le  mój przywódca pow iedz ia ł ,że  ma na ten ce l  p ien iądze ,  

więc c4> ma z nimi z rob ić ,  że muszę j e  p rzy jąć ,  

miejscowości do których jezdziłam by*y mi n ie  znane, 

ponieważ były  to moje pierwsze podróże do ty<h miast.

X

p s . ‘•Zosia”
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Gumowska Maria ps. „Zosia” (1916-1992), 
kurierka szefa łączności Insp. AK Toruń.

Urodzona 2 VIII 1916 r. w Toruniu; córka 
Franciszka (prac. UW w Toruniu) i Walerii z d.
Ciechanowskiej. Po ukończeniu szkoły wy­
działowej pracowała w Toruniu w Biurze Ra­
chunkowości Rolnej (księgowość), a od 1 IX 
1938 r. do wybuchu wojny w Woj. Urzędzie 
Rozjemczym do Spraw Majątkowych Posiada­
czy Gospodarstw Wiejskich (kancelistka).

W czasie okupacji opiekowała się chorymi 
rodzicami, mieszkała przy ul. Leona Czarliń- 
skiego 9 w Toruniu. W kwietniu 1943 r. zaprzy­
siężona przez Kazimierza Paterskiego ps. „Zby­
szek”, szefa łączności Insp. AK Toruń. Była 
jego kurierką. Meldunki przekazywane na hasło, ukryte w papierosach, ołów­
kach, pudełkach po proszku do prania, przewoziła do punktu kontaktowego 
mieszczącego się w pracowni obuwia w Bydgoszczy prowadzonej przez Leona 
Tojzę ps. „Kiliński”. W Inowrocławiu dostarczała je do prac. kuśnierskiej przy 
ul. Królowej Jadwigi. Od czerwca 1943 r. do kwietnia 1944 r. punktem kontak­
towym dla Obw. Wąbrzeźno był Nowy Dwór k. Rychnowa pod Toruniem, 
a konspiracyjne przesyłki (m.in. maszynę do pisania) odbierał Jan Przystalski 
ps. „Rus” z-ca kmdt., potem p.o. kmdt. Obwodu.

Po wojnie mieszkała i pracowała w Toruniu w Ubezpieczalni Społecznej, 
w Zakładach Ubezpieczeń Społecznych, w Spółdzielni Pracy „Stomed”; od 1 V]U 
1976 r. na emeryturze. Zmarła 10 II 1992 r. w Toruniu.

AMSt. T. X X V II (rei. Sm oczyński T.), APAK, T.: Gumowska M. (ośw iadczen ie  
Przystalskiego J.), M uzalewska-Rydygier M ., Przystalski J.

Barbara Skrobacka
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